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Żtałosntf wieść wam niesie diujon...
nają wielką postać lego, który dat 
nam niepodległa, wolna Ojczyznę — 
Polskę.

Głęboką była wiara Jego w Bo­
ga. głębszą nadzieja w sprawiedli­
wość Bożą, nadzieja odzyskania nie­
podległej Ojczyzny, nadzieja odda­
nia młodemu pokoleniu Polski sil-

Żałośnie jęknął z wież krakow­
skich „Zygmunt", smętnym głosem 
ozwały się dzwony wszystkich koś­
ciołów Polski i w zgodnym chorale 
wznosiły bolesną skargę przed Iron 
Najwyższego.

Wódz nasz — ukochany Marsza­
łek Piłsudski dokończył swego pra­
cowitego żywota!

My. dziatwa polska, pogrążeni w 
nieutulonym żalu po stracie tak bar­
dzo przez nas ukochanego Wodza, 
opłakujemy tę ciężką stratę, jaka do­
tknęła naszą Ojczyznę.

Dziś, patrząc na gigantyczną pra­
cę Marszałka, dokonaną w ciągu 
długiego żywota Jego, zapytujemy 
się w głębi serc: skąd czerpał On tę 
moc ducha, tę siłę? Kto prowadził 
Go poprzez twarde i ciężkie życie 
Jego i czynił Go zawsze zwycięzcą? 
Kto był tym drogowskazem, co 
wskazywał Mu drogę wśród nocy 
niepewności: kto dal Mu siłę przewi­
dywania wypadków na odległość?

Tylko głęboka wiara w Boga i 
nieograniczona miłość do Matki Naj­
świętszej!

On, Wódz Polski, w kornej posta­
wie, na klęczkach, u stóp Matuchny 
Bożej Ostrobramskiej szukał na­
tchnienia i pomocy. — Widzieliśmy, 
jak długo poprzestawał na gorącej 
rozmowie z Tą, co świeci w Ostrej- 
bramie.

Tam doznawał On tych łask nad­
zwyczajnych, tam Królowa naszej 
Korony wskazywała Mu drogi, tam 
znajdował On rozwiązanie najzawil­
szych kwestyj, jakie napotykał w 
Swem życiu.

Odszedł jeden z najlepszych sy­
nów Ojczyzny, który wypełnił po o- 
statnią literę obowiązki, jakie wło­
żyła nań Polska. Odszedł Wielki Bu­
downiczy, jedyny w historji naszej.

Pozostał po Nim tylko żal, głę- 
ki żal wśród całego ludu polskiego. 
Dziś serca całej Polski i wszystkich 
Polaków, rozsianych po wszystkich 
częściach świata łączą się i wspomi­

Jego zapal i praca szczera 
Wydała dzisiaj wielki plon, 
O, dobrze znamy Bohatera, 
Każdemu sercu drogi On.

Marzenia cudne się spełniły, 
Wysłuchał modlitw jego Bóg, 
I już zgnębione wrogie siły, 
I zwyciężony podły wróg.

Czcimy więc Ciebie, Bohaterze, 
Ty w sercach naszych będziesz wciąż; 
Dziś, gdy zabrakło Cię przy sterze — 
Swym duchem zawsze z nami bądź!

Nie stąpał w życiu Swem po kwiatach, 
Lecz dla idei tylko żył, 
Miesiące długie w kazamatach 
O wolnej Polsce tylko śnił.

nej, opartej na niewzruszonych fun­
damentach siły i potęgi.

Serce Jego paliła płomienna mi­
łość Ojczyzny! Całe życie poświęcił 
On jej! Już jako pacholę bawiąc się 
ołowianymi żołnierzykami, wykrzy­
kiwał z uniesieniem: Polacy przer­
wali linję rosyjską! Austrjacy pobi­
ci! i t. d. Już od dziecięctwa Swego 
ukoc hał calem sercem l ę, którą znal 
tak dokładnie z opow iadań Swej ma­
musi. Dla jej też odzyskania, dla 
przywrócenia jej niepodległości, u- 
mysł jego pracował od młodości, aż 
do chwili, kiedy przywdział szary 
mundur Legjonów i rozpoczął walkę 
o now ą Ojczyznę.

A kiedy dopiął już swego celu — 
stworzył wysiłkiem Swym Ojczyznę 
naszą, nie spoczął ani na chw ilę, lecz 
całe Swe jestestwo złoży I Ojczyźnie* 
w ofierze.

sercu Jego, które spocznie w 
rodzinnem Jego Wilnie, i my — dzie­
ci — znajdowaliśmy swój kącik. — 
Wiemy w szyscy, jak bardzo Marsza­
łek nas ukochał. Ileż to razy przy­
chodzi! na uroczystości urządzane 
dla dziatwy! Jak wówczas się czuł 
szczęśliwym! Pisały gazety, że kiedy 
miał chwilę wolną, zawsze z wiel- 
kicm zainteresowaniem słuchał ra- 
djowych programów dla dzieci.

Dziś duch Jego uleciał! Pozostało 
wśród nas zimne Jego Ciało! Minął 
okres Jego twórczości dla Ojczyzny, 
lecz nie minie nasza pamięć o Nim. 
nic zginą spiżowe pomniki Jego pra­
cy nad odbudową Polski, a w ser­
cach naszych tleć będą do ostatniego 
tchnienia zapały świętej miłości Oj­
czyzny.

Wodzu nasz, co z góry spoglądasz 
na Twą ukochaną Ojczyznę, my 
młodzież polska, przyrzekamy Ci, że 
wiernie stać będziemy na straży 
tych naświętszych ideałów7, jakie 
wpoiłeś do serc naszych: kochać bę­
dziemy Ojczyznę, a granic jej bronić 
do ostatniej kropli krwi!

Wir.
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P o  c a ły m  k r a ju , w e  w s z y s tk ic h  k o ­

ś c io ła c h b i jć i d z w o n y , r o z n o s z ą c o k r o ­

p n ą w ie ś ć : le n . c o  d la P o ls k i ż y ł —  

n ie ż y je !

N ie m a  d o m u , g d z ie b y n ie w y w ie -  

I s z o n o  c h o r ą g w  i o b le c z o n e j k ir e m .

C a ła  P o ls k a  p o g r ą ż o n a  w  g łę b o k ie j  

ż a ło b ie . K a ż d y P o la k  je s t n ie s p o k o j ­

n y . c z e g o ś m u  b r a k  —  je s t s m u tn y  —  

p r z y  g n ę b io n y .

B e lw e d e r . . . ( a la  W a r s z a w a  —  c a ła  

P o ls k a m a tę  je d n ą m y ś l : z ło ż y ć  M u  

o s ta tn i h o ld . P r z e d B e lw e d e r e m  z b ie ­

r a ją  s ię t łu m y lu d z i . Z e w s z ą d  k r o c z ą  

o  s m u t  n e m  o b l ic z u  —  w  s t r o n ę  B e lw e ­

d e r u  —  d o  d r o g ic h  z w ło k . W  id ą c , ja k  

n ie je d n i o c ie ra ją  I z y —  p lą c z ą . . .

L e ż y  O n  ta m  z  s p o k o jn e m  o b l ic z e m ,  

b o  s p o k o jn y je s t o  d a ls z e  lo s y ’ O jc z y z ­

n y . g d y ż  z ło ż y  ł O n  je  y v g o d n e  r ę c e .

B ó g p o y v o la l G o d o s ie b ie , g d y ż  

d z ie ła  S y v e g o  ju ż  d o k o n a ł . . .

C z e ś ć |e g o  |) a m ię c i !
W iktor Promski.

W  p o d z ie m ia c h  W a w e lu  z a  c h r z ę ś c i ły  z b r o je . . .

T y ś  c z u w a ł , ja k  r y c e rz k r e s o w y :

N a  z n a k  ó w  p o w io d łe ś b r a ć  s z a rą  n a b o je  

W  ś w it ja s n y , p r o m ie n n y , s ie r p n io w y .

Z a  c z y n  T w ó j d z iś n a r ó d  p r z y lo b ie  s e r c a m i  

H o łd  s k ła d a u  t r u m n y  w  o f ie r z e .

Z  s e rc  g łę b i d z iś w s z y s c y  w o ła m y  : 

C z e ś ć ! C z e ś ć  C i! T y  n a s z  B o h a te r z e !
W . D a le w s k a .

i Selje

(L e g e n d a)
K ie s ię J e z u s n a r o d z i ! m a le ń k i ,  

z ie m ia  r u  lo s i ie m  z a ja ś n ia ła  s z c z ę ś c ie m .  

O d w ie c z n e ś w ie r k i ś n ie ż n e w d z ia ły  

s z a ty , la k i p o d b ia łą z im o y e ą o p o n ą  
ja k ic m ś r o z k o s z n e m  o d d y  c h a ły  tc h n ie ­

n ie m . P r z y r o d a h y m n y  z a y v io d la o d ­

ś w ię tn e , ś w ia t c a ły  r a js k ie  p r z e n ik a ło  

d r ż e n ie i d r e s z c z e m  lu d z k ie p r z e jm o ­

w a ło  s e r c a .  z . .
Ś w ię ta  M a tu s ia  s z c z ę ś c ie m  p r z e p e ł ­

n io n a . p ie lę g n o y y a la  s w e B o s k ie D z ie ­

c ią tk o . S z c z ę ś c ia  je j ś w ię c i z a z d r o s z ­

c z ą  A n ie l i , p r a g n ą c  b r a ć  u d z ia ł y \ s io  I -  
k ic h  je j z a c h o d a c h , le c z  p r z e c z u w a ją ,  

ż e D z ie c k u  n a jm i ls z c m  je s t d o tk n ię c ie  

tk l iw e j m a c ie rz y ń s k ie j r ę k i . K a ż d e j  

s o b o ty  N a jś w . M a tu s ia  p r a ła  b ie l iz n ę  

m a łe g o  J e z u s k a , ja k  n a ju b o ż s z a  z m a ­

te k  n a  ty m  ś w  ię c ie .
S ło n e c z k o  z a w s z e  w te d y  p o ś p ie s z a ­

ło  z p o m o c ą  s w o ją  b a r d z o  p o ż ą d a n ą  i 

d o tą d je s z c z e c h o ć n a  k r ó tk ą c h w i lę  

w k a ż d ą s o b o tę ' p r z y ś w ie c a  te j z ie m i  

—  o t n a  p a m ią tk ę  o n y c h  d a w  n y c h  c z a ­

s ó w .

Kantata

Kto pierwszy powiódł śmiało 
Do boju polski huf?

Kto sprawił to. że cały
Dziś Polskę mamy znów'^

Kto podjął czyn nadludzki, 
\ad trudy trud i znój?

Marszalek nasz Piłsudski 
Zwycięski stoczył bój!

Jak rycerz ów niezłomny 
i en II ódz narodu nasz, 

Ku chwale wiekopomnej 
\ad nami trzyma straż.

On podjął czyn nadludzki. 
Rycerskie h wzorem cnót —

Marszalek nasz Piłsudski, 
(ś eść Mu za'Jego trud!

Stefan Ogonoivski.

Cios eMJ se^ce P&SsSfi

S łu c h a ją c w ie c z o r n e j a u d y c j i P o l ­

s k ie g o R a d ja . d o w ie d z ia łe m  s ię s t r a ­

s z n e j p r a w d y : M a rs z a le k J ó z e f P i ł ­

s u d s k i n ie  ż y je !

h o le m  b ły s k a w ic y  r o z n io s ła s ię ta  

s t r a s z n a w ie ś ć  p o  c a le m  m ie ś c ie  —  p o  

c a łe j P o ls c e .

N a ty c h m ia s t z a w ie s z o n o  w s z ę d z ie  

y y s z e lk ie  p r z e d s ta w  ic n ia  —  k in a . I o k a j  

le  z a m k n ię to . P u b l ic z n o ś ć  w  s m u tk u ,  

y y g r o b o w y m  n a s t ro ju  o p u s z c z a ła  s w o ­

je  m ie js c a . Z ra z u  n ie  c h c ia n o  y v  tę  s t r a ­

s z n a  w ia d o m o ś ć u w ie r z y ć , a le  w  k o ń ­

c u  u w ie tz u n o , g d y ż  to  p o tw ie r d z iły  in ­

n e u r z ę d o y v e  k o m u n ik a ty .

I M a r s z a le k P o ls k i n ie ż y je !

C  ie r p ie n ia je g o  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  

d o k o n a ły s w e g o  s t r a s z n e g o  c z y n u . —  

1 m a r l . la k . u m a r ł —  a le n ie w  n a ­

s z y c h  s e r c a c h  —  m y  m ło d z i o b y w a te le '  

i d a ls z e p o k o le n ia b ę d z ie m y  G o  m ie l i  

y v p a m ię c i i n o s i l i y v s e r c u . P a m ię ć  

o  N im  n ig d y  n ic  z a g in ie !

la k  n ie d a w n o , b o  je s z c z e  z a le d w ie  

p r z e d  k i lk o m a ty g o d n ia m i , y v o js k a i 

o r g a n iz a c je p r z c d e l  d o w a ły  p r z e d  N im  

je s z c z e  ż y  y v y  m  —  d z iś  z a ś p r z e d e !  i łu ­

ją p o r a ź o s ta tn i te je g o s z e r e g i w o j ­

s k o w e o r a z  c a la P o ls k a .

Z a p r a w d ę , ś m ie r ć z a d a ła P o ls c e  

ś m ie r te ln y c io s , g z ą c w s a m o  s e rc e ,  

k tó r e z b ó lu t r / .o p o c e s ię k u n ie b io ­

s o m . c h c ą c  G o  z o r a ć  i z a n ie ś ć  p r z e d  

o b l ic z e  N a jw y ż s z e g o , b y  O n  m ó g ł z d a ć  

r e la c  ję z w ło d o  r s ty y  a  s w e g o .

A  y v ic lk a b y ła ta J e g o m r ó w c z a  

p r a c a . B o  c o * ) n  d la  P o ls k i n ie  u c z y ­

n i ł . h o ls k o c z y ż n ie  s t r a c i ła ś le g o ,  
k tó r y  C ie b ie w s k r z e s i ł —  p r z y w r ó c i !  

l o b ie  N  ie p o d le g ło ś ć !

P i łs u d s k ie g o  o b l ic z e z o s ta n ie n a m  

n a  z a y y s z c  w  n a s z y c h  s e r c a c h  i p a m ię ­

c i . O n  b y l d la n a s w s z y s tk ie m .. .

P e w  n e g o  b a r d z o  g o r ą c e g o  d z io n k a ,  

w ś r ó d  u p a ln e g o  e g ip s k ie g o  la ta  z ło ż y ­

ła  M a r ja m a lu tk ie g o  S y n a  na mchów 

p o ś c ie l i p o d  c ie n is te m  d r z e w e m . C z u le  

c a łu ją c  g o . r z e k la  p o w a ż n ie :

—  L e ż c ic h o , s y n k u i b ą d ź ż e m i  

g r z e c z n y m !

J e z u s w ie t r z y k ie m  w o n n y m  k o ły ­

s a n y . u s n ą ł n ie b a w e m , a p ta s z k i z a ­

m ilk ły  —  la s u c ic h ł c a ły  —  a  w ie lk ie , 

b ia łe , s m u k ły c h  l i l i j k w ia ty  n a d  N ie ­

b io s K r ó le m  o d b y w a ły  s t r a ż e .

C a la p r z y  r o d a w s trz y m a ła o d d e ­

c h y . a z ie m ia w o k o ło  n a k a z a ła  c is z ę .  

S k o ń c z y  w ’ . s z y p r a c ę n a d e s z ła M a r  ja ,  

p r a g n ą c  o d p o c z ą ć  p r z y  s y n k u  —  i z a ­

s n ę ła w k r ó tc e , z n u ż o n a  u p a łe m . J e z u ­

s e k  w  s z a k ż e  o b u d z i !  s ię  n ie b a w e m , w y ­

c ią g n ą ! r ą c z k i , a  w id z ą c  M a tu s ię  ś p ią ­

c ą  o p o d a l, s p o k o jn iu te ń k o le ż a ł , p a ­

t r z ą c  w  je j o b l ic z e .
N a r a z  z a tr w o ż y ł s ię  m o c n o , b o  d o j ­

r z a ł tu ż k o lo tw a rz y ’ M a r j i u ś p io n e j  

n ie z n o ś n e , h a ła ś l iw e  m u c h y . —  N ie d o ­

b r e  m u c h v . ja k ż e  je  o d e g n a ć ?  W y c ią ­

g a r ą c z k ę , le c z r ą c z k a z a k r ó tk a . —  

W z n o s i w  ię c o c z k i k u n ie b u  b ła g a l ­

n ie i p r o s i le g o , k tó r y  s w e j p o m o c y  

n ig d y ' p r o s z ą c y m  s z c z e r z e n ie o d m a ­

w ia . W te m  w id z i J e z u s  l i l ję  tu ż  n a d  

g ło w ą , c h w y ta ją  ż y w o  w  s w e m a łe  

r ą c z y m y  i w  s t ro n ę  M a tk i p o r u s z a  je j  
k w ia te m . A le i te r a z  n ie  o s ią g a  c e lu .

P r ó ż n o  s ię J e z u s  w s p ie r a  n a  ło k ie t ­

k u  i ja k  n a jd a le j w y c ią g a S w e  ręce. 
M u c h v w c ią ż b r z ę c z ą tu ż n a d  M a r j i  

g ło w ą .
B lis k ie  ju ż  p ła c z u  N ie b ie s k ie  D z ie ­

c ią tk o  r u s z y ć  s ię  n ie  ś m ie  —  M a m a  z a ­

b r o n i  ła  —  w  ię c  z  g łę b i s e r c a  p o le c a  s ię  

B o g u , a l i l ią b ia łą k o ly s z e . c h o ć m u  

ju ż r ą c z k a  ś c ie rp ła  z e z m ę c z e n ia .
N a g le , o  d z iw o ! L is te c z k i l i l j i n ie ­

z w y k łe  ja k ie ś  p r z y b ie r a ją  k s z ta ł ty  —  

k w ia t s ię b ia łe m i o k r y w a  p ió r k a m i i  

le k k im  lo te m  w  p o s ta c i  g o łę b ia  o d  s w e j  

ło d y g i w  p o w ie t rz e  s ię  w z n o s i . S k r z y ­

d e ł r u c h a m i p r z e r a ż o n e ’ m u c h y g in ą  
w  o d d a l i —  a J e z u s  w  p o d z ię c e  N ie b u  

z a s y ła  c a łu s y  r ą c z k a m i .  p-

Ty, coś waBczył"*

7 y. coś walczył dla Idei, 
Chwała Ci,
Boś wykrzesał z Twej nadziei 
Nawskroś burzy i zawiei
Jasne dni. . .

Ciebie niosły w wielkie boje, 
Archanielskie skrzydła 1 woje, 
I odzianyś jest przed światem 

Blaskiem ducha i szkarłatem 

IVlasu e j krwi.
M. Konopnicka.



burner 5 O P I E K U N D  Z 1 A T W Y Strona 3

Opowiadanie 

MKgjjosjrfeo

W POGONI ZA „SREBRNYM 

PTAKIEM44

(Zcliirzenie praivdzime).

W republice południow o - am ery ­

kańskiej K olum bji. w rozległych ob ­

szarach puszcz, ży ja dziś jeszcze dzikie  

plem iona indyjskie, oddające się polo ­

w aniu na zw ierzynę przy pom ocy lu ­

ku i strzał.

Słońce chyliło się ku zachodów  i 

gdy z pagórka, na który  m w znosił się  

nam iot w odza plem iona, rozległ się  

rozpaczliw y' glos bębna ..tam - tam ” , 

lo w ódz w zyw a radę w ojenną na na ­

radę.

W  krotce w nam iocie w odza ..K a­

m ienna ( zaszka” zjaw  ilo się dziesięciu 

m ężów , uzbrojonych w luki, dzidy i 

tarcze. ..K am ienna C zaszka” uniósł się  

ze sw ego posiania i rzeki:

— W itajcie druhów  ie serca m ego, 

a duchy ojców ' naszych niech natchną 

nas i pom oc sw ą nam  ześlą!

—  C hw ała ci w odzu, spokój pro ­

chom  ojców  naszych! —  zaw ołali chó ­

rem  zebrani bojow nicy.

W ódz spoczął na posianiu i jąl opo ­

w iadać:

—  W idzieliśm y już siedem kroć ra ­

zy ..srebrnego ptaka” , co z głosem  pio ­

runów i grzm otów lata ponad puszczą 

naszą. Tam na ..polanie niedźw iedziej”  

osiada on. a po odpoczynku zryw a się  

i leci dalej. C zem uż nic przyleci on tu  

do nas? —  ..Srebrnego ptaka” m usi m y  

złow  ić! i rzęch najm ężniejszych z w as 

w yruszy jutro na drogę do C abuyerc, 

bv ..srebrnego ptaka” schw ytać i do  

m nie doprow adzić. Jeżeli nie uda się  

w am go schw ytać, to uw ażajcie do ­

brze. gdzie ..srebrny ptak” siada, lam  

bow iem znosi on sw e jaje i zagrzebu  je 

w piasku. W y odszukacie i przynie ­

siecie m i je, a w  yhodujem y  sobie w  łas­

nego ..srebrnego ptaka".

N azajutrz około południa ciszę pu ­

szczy zakłócił daleki jeszcze w arkot  

sam olotu. Trzech bojow ników ', ukry ­

tych w T gąszczu leśnym , ruszyło na ­

przód. W arkot m otoru potężniał, zbli­

żał się i za chw ilę osiadł na polanie 

5-m otorow y sam olot Forda. B ojow nicy  

upadli na ziem ię i pełzając bezszelest­

nie. skradali się ku „srebrnem u ptako- 

w i“ . Zbliżali się szybko, a ptak rósł 

im w  oczach, potężniał... w cale się nie  

płoszył... Jeszcze sto kroków ’ i już go  

zdobędą...

N agle przerazi  iw  y trzask rozdarł 

pow ietrze... D zicy zerw ali się na rów -

Co rofo/sz, 
rób sumiennie

Pobożny kow al kul w kuźni szta­

bę żelazną. A niołow ie, patrzący nań. 

zobaczyli, że nagie przerwał pracę i 

rozpoczął ją na now o, m ów iąc:

— Praca źle w ykonana m oże siać  

się przyczyną krzyw dy a naw et śm ier­

ci ludzkiej.

Ta sztaba żelazna, którą on w łaś­

nie kul. była przeznaczona do budow y  

ogrom nego m ostu.

N iedługo po ukończeniu m ostu prze ­

jeżdżała po nim artylerja. G dyby ko ­

w al nie był ow ej sztaby kul tak skru ­

pulatnie. m ost byłby się załam ał i kil­

kaset ludzi i koni utonęłoby w rzece.

A niołow ie pow iedzieli to zacnem u  

robotnikow  i. gdy po długiem i praco-  

w item  życiu przy by ł do nieba.
(..N a stanowisku** ks. M akłowicz). 

„C o m asz czynić, czyń zaraz i dobrze 14.

(J. T. Trow bridge)

braciszkach
Jest pow iastka, która m ów i o dw óch  

braciszkach. Jednem u na im ię było  

Staś, drugiem u H enryk. K iedy m am u ­

sia kazała sy  nkom  coś zrobić, w ów czas 

Staś był posłusznym . H enryk nato ­

m iast byl opieszały '. M atka kochała  

Stasia i bardzo go lubiła za jego posłu ­

szeństw o. a H enryka stale upom inała  

i tatusiow i się skarżyła.

O tóż bardzo brzydką w ada jest nie­

posłuszeństwo. Ileż to takich Stasiów  

dobrych, a ileż też H enry ków złych. 

G dyby tak zebrać, to ciekaw em  by by ­

ło . kto przew aża. Ileż to W asi kochani 

R odzice się nagniew ają za w asze nie­

posłuszeństw o. I O ' też bądźcie posłu ­

szni i za hasło w eźcie sobie ..Posłuszeń­

stw o. grzeczność i pokora". Ie oto trzy  

cnoty dadzą W  am  spokoj. dadzą W am  

radość, jak ow em u Stasiow i. B ow iem  

piękne jest przysłow ie ..Posłuszeństw o, 

grzeczność i pokora. —  niebo nam o- 

tw  icra” . B o będąc posłusznym i, staje- 

m y się grzecznym i, a będąc posłuszny­

m i i grzecznym i, stajem y się pokorny ­

m i w  zględem  naszych starszych, rodzi­

ców ’ cz\ też kogo innego. Przecież sam  

P. Jezus dał nam przykład posłuszeń ­

stwa. grzeczności i w ielkiej pokory, 

chociaż był B ogiem .

A w  ięc kochana D ziatw o, bądź po ­

słuszną. czy to w dom u, czy w  szkole, 

a będą W as ludzie chw alili i cieszyli 

W aszem  posłuszeństw em . I Pan Jezus  

cieszyć się będzie, że w ypełniacie św ię­

te przykazanie B oże. O jczy  zna dum ną  

z W as będzie, że dziatw a polska —  to  

kw iat szlachetny, w yhodow any sta­

ranną ręką naszych rodziców i nau ­

czycieli.
Hakaes.

,ne nogi i jak urzeczeni stoją, nie rusza­

jąc się z m iejsca...

O bsługa sam olotu, po oddaniu na  

postrach serji strzałów z karabinu m a­

szynow ego. w  vpadla z kabiny i osa­

czyła indjan. którzy rzuciw szy na zie­

m ię sw a zbroję, ze w zniesionem i ręka ­

m i błagali o w ysłuchanie.

jeden z nich przedstaw ił lotnikom  

nakaz w odza, iż m ają schw ytać ..sre­

brnego ptaka". Lotnicy ’ śm iali się. uba­

w i  en  i opow  iadaniem  dzikusa.

W  szvscv udali się w ięc do w odza  

..K am ienna ( zaszka" i z ust jego usły ­

szeli to sam o.

I ud  janie nie uw ierzy  li lotnikom , że  

„srebrny ptak" to m aszy  na i nie usta­

w ali prosić o jedno ..jajko na w y ho ­

dow anie w łasnego ..ptaka".

Lotnicy pokazali im w ięc m otor, 

w praw ili go w ruch, usadowili w odza  

i trzech innych, w kabinie i przelecieli 

nad ich sady  bą.

Teraz dopiero przekonali się dzicy  

i nd  janie z pod C abuyerc. że ..srebrny  

ntak" jest dziełem  rąk ludzkich, że ja ­

jek nie znosi i w yhodow ać go nic  

m ożna, ale zbudow ać.

Pew ien biedny nauczyciel, popra­

w iając w ypracow ania sw oich uczniów , 

przez nieuw agę w vlal całą zaw artość  

kałam arza na sw ą kam izelkę.

D arem nie usiłow ała żona plam ę u- 

sunąć. W koticu. jakkolw iek z cięż- 

,kiem sercem , udał się nauczyciel do  

handlarza, gdzie nabył now ą kam izel­

kę. przyczem handlarz nie om ieszkał  

się pochw alić, że kupił ją w raz z inną  

garderobą od rodziny ’ bogatego kupca, 

który um arł przed kilku dniam i.

(idy ’ na drugi dzień nauczyciel 

< hcial w  łożyć now  onabytą częśc gar­

deroby. uczul, że na plecach w y  pcha­

nia jest czem ś tw ardcm . Zdziw  Sony roz­

pruł szew  . N a ziem ię w y padła koper­

ta. zaw ierająca 12.000 koron szw edz­

kich w banknotach.

B iedny nauczyciel nic w aha! się ani 

chw ili, pobiegł do rodziny zm arłego  

kupca i zw rócił pieniądze.

U czciw y znalazca został sow icie  

w ynagrodzony, otrzym ał bow iem  4.000  

koron, m ógł w ięc już teraz kupić nie- 

tylko kam izelkę, ale cały ’ garnitur.

D ziało się to w ’ Sztokholm ie.

„K to spełnił sw e obow iązki, śm iało każ­

dem u w oczy spojrzeć m oże i podnieść czoło  

ku niebu“ .
J. K raszew ski.
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ziarnka, zasypał je i kazawszy przy­
nieść sobie w ody, podlał je obficie.

W  jednej chw ili w ystrzeliła z ziemi 
m aleńka roślinka, rosła, rosła, w yrosła 
na w ielkie drzew o, które zakw itło i 
okryło się prześlicznemi gruszkam i. —  
Żebrak pozryw ał ow oce i rozdał je o- 
becnym . Potem jednym  zam achem  no ­
ża ściął pień gruszy i w ziąwszy go na  
ram iona odszedł.

W ielki tłum  ludzi stał w ciąż na ryn ­
ku i rozm aw iał o niezwykłem zdarze­
niu. N aw et w ieśniak przybiegł zoba­
czyć co się dzieje, zostawiw szy kosz z 
gruszkam i bez niczyjej opieki. M ożna  
sobie w yobrazić jego zdziwienie, gdy  
po pow rocie do w ózka, na którym je  
zostaw ił, zastał w ózek bez gruszek i 
bez dyszla. Rozgniew any uderzył się 
pięścią w czoło i zaw ołał:

—  To ten łotr splatał m i takiego fi­
gla !

Rzeczyw iście żebrak, który był sła­
w nym m agikiem , zam ienił w gruszkę  
dyszel w ózka, pozaw ieszał na drzewie  

ow oce, rozdał je. a potem zniknął ra­
zem  z dyszlem , zam ienionym  w  drzew o.

Ostatni

W odzu, cały kraj w żałobie,
K iedy dow iedział się o Tobie,

Żeś duchem w szedł w  nieba podw oje, 
A ziem i oddał ciało sw oje.

1 m y nie zapom nim y o Tobie, 
C hociaż będziesz leżał w grobie.

C ześć C i będziem oddaw ali, 
Z C iebie w życiu przykład brali.

W odzu, m y zasługi Tw e czcić będziem y! 
Za C iebie dziś m odlitw y ślem y.

U słysz nas Panie w niebie. 
Prośby, co ślem y do C iebie.

Bo nastała chw ila dla Polski straszna.
A dlaczego, — to rzecz jasna:

Poniew aż straciła najlepszego syna, 
Sm utna to w dziejach O jczyzny  

godzina.

D laczegóż to w ziąłeś G o do siebie, 
C zy żeby odpoczął po trudach w  niebie?

O ... tak... to być m oże, 
Że po to zabrałeś G o Boże!

W odzu, uproś nam u Boga,
Żeby nie przyszła na nas żadna trw oga, 

A m y C i w ierni będziem y, 
I dzisiaj C i ślubujem y:

N a straży stać u granic sw ych
I bronić ich od w rogów złych. 

Tw ój trud nie będzie próżny, 
Z nas będzie naród m ożny!

H alina Zarębska, 
uczenica ki. M I.

Króloua maja

Przez szare, ciche pola uśpione, 
Króloroa maja przyszła dziś, 
Więc tak kwiatami pachną, zielone — 
A id  miejsce smętnych i głuchych cisz, 
Rozbrzmiewa cudny śpiew ptaszęcy; 
Rolnik rozpoczął orkę swą, 
W oddali strumień srebrny dźwięczy, 
A nad gajami motyle mkną, 
l taka radość zewsząd bije, 
Każdy na ustach uśmiech ma. 
Królowa Niebios niech nam żyje! 
Zda je się w każdym sercu drga. 
I czy w pałacu, czy pod strzechą. 
Gdzie szczęście gości, czy też ból, 
Radość promienna się uśmiecha, 
Płynąca od zbudzonych pól.
I śmielsze jakoś nasze kroki, 
Spojrzenia czystsze zwrócone wzwyż, 
Bo poprzez życia głusze, mroki, 
Królowa maja przeszła dziś!

Zofja Okoniewska.

(bajka chińska)

Pew ien w ieśniak przyjechał na targ  
z dużym koszeni pięknych i słodkich  
gruszek. Poniew aż zaś ow oce były rze­
czywiście w yborne, zażądał za nie zby  i 

w ygórowaną cenę.

Jakiś żebrak z w ytartą czapką i w  
łachm anach zbliżył się do niego i pro ­

sił o jałm użnę.
— Idź precz, — odrzekł chłop ze  

złością.
Żebrak jednakże nie odszedł, lecz z 

jeszcze w iększem natręctw em począł 
się kręcić dokoła niego, byleby coś do ­

stać.
Chłop na dobre rozgniewany, zasy ­

pał go w yzw iskam i i przekleństw am i.

— M asz tyle gruszek, m ów ił dalej 
w cale nie przestraszony żebrak, cóż ci 
to zaszkodzi, jeśli m i dasz jedną. Czy  
m oże zubożejesz bez te  j jednej gruszki?

D okoła chłopa i żebraka zebrała się 

spora grom ada łudzi.
—  D ajże m u nareszcie jedną z tych  

gorszych... —  zachęcał ktoś chłopa.
W szystko na nic. Chłop nie chciał 

słyszeć o żadnej jałmużnie.
W tedy  najbliżsi ze stojących zrobili 

składkę, kupili gruszkę i dali żebra ­

kow i.
—  Czekajcie, zaw ołał w tedy ucie­

szony żebrak. Zobaczycie, czy ja je­
stem takim skąpcem . Chcę, żebyście 
w szyscy skosztow ali m oich gruszek!

—  Tw oich gruszek?!

—  Tak, m oich. Patrzcie.

Zjazd! chciw ie gruszkę, zostaw ił je­

dynie ziarnka.
Potem  w yciągnął nóż, w ykopał do ­

łek w ubitej ziem i na rynku, w łożył

Tatusiowe buciki
Zosia była dziew czynką czterolet­

nią. Potraf  iła już m amie skutecznie po ­
m agać w gospodarstw ie. A gdy tatko  
w racał w ieczorem z zajęcia, prędko  
przynosiła m u buciki, aby się przezuł 
i trochę w ypoczął.

Pew nego w iosennego dnia sąsiadka  
ipani Czejkow a w ybierała się na w y ­
cieczkę. W stąpiła po Zosię:

—  Czy chcesz pojechać ze m ną. m a­
lutka? Pojedziem y parow cem , jest tam  
las i łąka pełna kw iatów , loż to bę­
dzie radość!

— Jedz Zosieńku. jeżeli pani dice  
cię w ziąć ze sobą! —  zachęcała niania.

D ziew czynka spytała:
—  A kiedy w rócimy?
— D opiero późnym w ieczorem —  

odpow iedziała jej pani.
—  N ie, tak późno nie m ożna.
— A dlaczego, Zosieńku?
—  A ktoby w ieczorem podał tatu ­

siowi buciki? —  rzekla Zosia i nie po ­
jechała.

O bow iązek w zględem tatusia był 
dla niej m ilszy niż w szystkie rozkosze  
w iosennej w ycieczki.

(W edług Ledr-H orcicka.)

„C złow iek pow inien znać sw e praw a i o- 
bow iązki; z pierwszych pow inien korzystać,, 

a drugie spełniać 4 .
(Lam enais).

Nasza skrzyneczka

K O C H A N A M ŁO D ZIEŻY !

D zisiejszy num er W aszej gazetki znam io­
nuje pow aga. N ie znajdziecie w nim  ani hu ­
m orku, ani dalszego ciągu pow ieści „BA N - 
ZA J“ , a opow iadanie Cioci Pióro zastąpiło  
opow iadanie W ujaszka. W szystko to ukaże  
się w następnym num erze „O piekuna". — A  
teraz przejrzym y nasze liściki:

R óżyczka Św ię-ska. Tw ój artykulik za­
m ieściliśmy w ostatnim n-rze „G łosu". N ie 
chciałabyś Róziu napisać coś dla „O pieku­
na"? Ślę ci m iłe pozdrow ienia.

W iktor Pr-ki. „W dniu im ienin" pój­
dzie w następnym num erze (24. bm .), a w ięc 
na czas. W iersz „Złudzenie" w ym aga trochę  
„w ypolerow ania", m oże później — Cześć!

„H akaes44. D o w spółpracy zapraszam y. 
Pierw sza rzecz idzie. A le prosim y o coś lżej­
szego —  bajeczkę, now elkę, w ierszyk. —  Ści- 

,skam dłoń!
J. K ubików na. Troszeczkę spóźniłaś się 

kochanie do num eru tego, ale w przyszłym  
num erze zam ieścim y. Przyjin pozdrow ienie!.

W szystkim ukochanym dzieciom śle ser­
deczne pozdrow ienia i oczekuje dalszej po­

czty W asz
W U JA SZEK .

K siążnica K opem ikańska 

w  Toruniu


